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Rewolucja w Rosji? 


(jz.) Wczorajsze telegramy doniosły d 
groźnym buncie kronstadzkiej floty ro- 
syjskiej oraz zbrojnym ruchu chłopskim 
w okolicach Moskwy. Poselstwa rosyj- 
skie zaprzeczały tym wiadomościom, 
twierdząc, że są one zmyślone przez e- 
migrantów rosyjskich. 

Jakkolwiek do tej chwili brak potwier 
dzenia tych wiadomości przez źródła zu- 
pełnie wiarygodne, możemy przyjąć ja- 
ko pewnik, że w Rosji panuje niezwykłe 
silne wrzenie. Nawet oficjalne organy 
rządu sowieckiego, (jak np. „Prawda“ 
bolszewicka) stwierdzają, że wśród mas 
chłopskich szerzy się agitacja antisow- 
jecka i że wybory do Sowietów wiejskich 
które odbędą się w niedługim czasie 
przyniosą napewno porażkę komuni- 
stom. 

- Głównym powodem wrzenia w Rosji 
jest coraz bardziej się zwiększająca nę- 
dza mas. Celem zamydlenia oczu Eu- 
ropie oraz utrzymaniu kursu czer- 
wońca — Sowiety wywiozły znaczną 
część tegorocznych zbiorów zagranicę 
To spowodowało klęskę głodową, która 
dotknęła już miljony ludności. Odżywia- 
nie się korą i liśćmi drzew wywołało 
rozmaite epidemje. Głód, tyfus, cholera 
4 dżuma straszliwie szerzą się w Rosji, 
porywając dziennie dziesiątk i tysięcy 
osób. 

Bolszewicy rządzili dotychczas terrorem. 
I obecnie stosują oni terror, lecz ludność 
przywykła już dziś, jako do rzeczy co- 


ło jeszcze przed rokiem. To ułatwia agi- 
tację antibolszewicką, która mimo wy- 
siłków rządu sowieckiego — stale przy- 
biera na rozmiarach i sile, co nawet bol- 
szewicy przyznają. 

Gdyby wiadomość o buncie marynarzy 
znalazła potwierdzenie, byłoby to dowo- 
dem, że karność czerwonej armji rozluź- 
niła się. Bunt armji, początek końca 
panowania bolszewików, gdyż dotych- 
czas opierali oni swą władzę niemal wy- 
łącznie na bezwzględnie im posłusznym 
wojskom. 

Niezadługo dowiemy się, ile prawdy 
zawierają wieści o kontrrewolucji w Ro- 
sji. Dotychczas są one niesprawdzome, 
więc byłoby za wcześnie wysuwać na 
ich podstawie jakiekolwiek wnioski. To 
tylko jest pewne, że dyktatura garstki 
łotrzyków, wśród których przeważają ży 
dzi, nad wielkim narodem rosyjskim, 
wcześniej czy później musi się skończyć 


RZYM, 23. 11. (PAT.) 

Po szeregu przemówień pod koniec 
posiedzenia izby zabrał głos Mussolini. 
Zapowiadając rychłą pacyfikację krajn, 
premjer zwrócił się do faszystów z we- 
zwaniem, iż należy bezwzględnie skoń- 
czyć ze zbrodniczymi gwałtami. Mowa 
premjera spokojna, pełna siły i wysoce 
,pojednawcza wywołała wielkie wraże- 
nie. Po mowie Mussoliniego przystą- 
piono do głosowania. Za rządem głoso- 


dziennej. Obecnie masy już nie drżą tak 
przed władzą sowiecką, jak to się dzia- 
wało 330 deputowanych, zaś przeciwko 17 


POZNAŃ, 23. 11. (PAT.) 

Dziś w południe odbyła się w auli uni 
wersytetu poznańskiego uroczystość pro- 
mowania p. Paderewskiego na doktora 
honoris causa wydziału filozoficznego 
tegoż uniwersytetu. W szczelnie wypeł- 
nionej sali na podjum zajęli miejsce p. 
Paderewski, rektor senat i profesorowie 
uniwersytetu w tradycy. jnych togach. Za 
nimi ustawiły się delegacje wszystkich 
korporacyj akademickich i studentów. 
Po odśpiewaniu Gaude Mater Polonie 


ną krwią miljonów mieszkańców nie- 
szczęśliwej krainy rosyjskiej. Zdaje się, 
że męki lat ubiegłych dla nafodu rosyj- 
skiego już dostateczną były karą za to, 
że przez setki lat pozwalał i pomagał 
swym rządcom gnębić okrutnie inne na- 
rody i że także dla niego winien już na- 
dejść dzień wolności. 


Po skazaniu gen. Mathusiusa 


Prasa niemiecka potępia wyrok, 
który zapadł w Lille. 


BERLIN. 

Wyrok sądu wojskowego w Lille, ska- 
zujący gen. niemieckiego Mathusiusa na 
rok więzienia z powodu wywiezienia ser- 
wisu stołowego z zamku, w którym kwa- 
terował, wywołał wielką wrzawę w pra- 
sie niemieckiej, która od prawego do le- 
wego skrzydła pragnie przedstawić wy- 
rok jako niesprawiedliwy i nieuzasad- 
niony. 

Prasa nacjonalistyczna usiłuje wyzy- 
skać wyrok na korzyść swego nieprze- 
jednanego stanowiska wobec wszelkiej 
„polityki ugodowej i używa najostrzej- 
szych wyrazów, aby wyrok scharaktery- 


zować. Prasa socjalisyczna uważa wy- 
rok za krok bardzo niebezpieczny, gdyż 
polityka pokojowa oparta na zapom- 
nieniu wszystkich przewinień wojen- 
mych otrzymała poważny cios. Tylko 
republikański dziennik „Die Republik" 
podkreśla, iż prasa oburzająca się na 
iten wyrok niema słuszności, ponieważ 
sprawiedliwość sądów niemieckich zo- 
stała poważnie zachwiana i są niektórzy 
więźniowie jak np. Fehrenbach w Mo- 
nachjum, który mimo udowodnionej 
niewinności został skazany na ciężkie 
długoterminowe więzienie. 


Sowiety w roli „pośrednika“ 
między Francją a Niemcami.| 


Za przywileje gospodarcze będą wywierały wpływ na Niemcy. 


kich, gdyż teraz sowiety muszą zrezy- 
gnować z dotychczasowej Toli „sojusz- 
nicy“ Nimiec, ciągle burzącej i intrygu- 
jącej przeciw Francji. 


„Gazeta Lwowska“ donosi z Moskwy, 
że podczas mających się niebawem roz- 
począć rokowań sowiecko- francuskich, 
rząd Herriota ma poruszyć sprawę wstą- 
pienia Rosji a zarazem i Niemiec ło Li 
gi Narodów. 

Sowiety miałyby użyć SWOgO wpływu 
na zaprzyjaźnione z nimi Niemcy w kie- 
runku uzgodnienia stanowiska niemiec- 
kiego z franeuskiem. W ten sposób sde- 
grałyby Sowiety rolę pośrednika między 
Francją a Niemcami, za Co sowiety o- 
trzymałyby od rządu francuskiego pew- 
ne przywileje gospodarczej natury. 

W dyplomatycznych kołach sowiec- 
kich utrzymują, że porozumienie fran- 
cusko- sowieckie przyczyni się do unor- 
mowania stosunków francusko- niemiec- 


Dirmenie żądań angielski, 


KAIR; 28. 11. (PAT: 
Dzienniki donoszą, że na odbytem taj- 
nem posiedzeniu parlament zatwierdził 
jednogłośnie propozycję Zaglula paszy 
dotyczącą odrzucenia tych żądań angiel- 
skich, które nie są ściśle związane z mor- 
derstwem i które nie dotyczą przepro- 


szenia, odszkodowań oraz ukarania win 
nych. 


straszliwym pogromem tych, którzy jak 
pijawki żywili się przez tyle lat - 


| 
E 


przez chór Echa poznańskiego, powitał 
gościa podniosłem przemówieniem J. M. 
rektor Dobrzycki, wspominając o wiel- 


Mussolini 
otrzymał wiekszość. 


deputowanych z Giolittim i Orlandem 
na czele. Osiemnastu deputowanych 
powstrzymało się od głosowania. Więk- 
szość ich należy do stowarzyszenia by- 
łych uczestników wojny. Pośród głosu- 
„jących za rządem znajdował się również 
faszysta dyssydent Vorni, który wczoraj 
wygłosił opozycyjną mowę. Za rządem 
.głosował również były wiceminister Fin- 


żna uważać za wielki sukces rządu, 


[in Rezultat dzisiejszego głosowania mo- 


Mistrz Paderewski 
w. Poznaniu. 


Uroczyste promowanie na doktora honoris causa. 


osobistości i zapisał niezapomnianą kar- 
tę w dziejach Polski. W zakończeniu 
„mówca zwrócił się do p. Paderewskiego 
,z oświadczeniem, że do hołdu składane- 
„go mu przyłączają się uniwersytet war- 
szawski, wszechnica Jagiellońska i uni- 
wersytet Stefana Batorego. Pó przemó- 
wieniu dziekana wydziału filozoficznego 
dokonano aktu promocji. Wręczenie p. 
Paderewskiemu dyplomu doktorskiego 
tłumnie zebrana publiczność przyjęła 
żywymi oklaskami i okrzykami: Niech 
żyje!“ P. Paderewski głęboko wzruszo- 
„ny wyraził serdeczne podziękowanie za 
zaszczyt, jakim go obdarza wielkopolska 


kim darze p. Paderewskiego, ofiarowa- | wszechnica przez pamięć dla jego skrom 


.nym w 500-letnią rocznicę zwycięstwa 
grunwaldzkiego praojeom na chwałę, a 


braciom na otuchę i prosząc go o przyję- 


cie godności doktora honorowego uniwer 
sytetu poznańskiego. Po rektorze za- 
brał głos profesor muzykologji p. dr. Łu- 
cjan Kamieński, który podnosząc zna- 
czenie p. Paderewskiego jako artysty- 
muzyka, podkreślił, że zasługi jego na 
polu muzycznem mają wielkie znaczenie 
dla Polski. Następnie przemawiał prof. 
dr. Bronisław Dembiński, który wspom- 
miał o działalności p. Paderewskiego w 
dobie wielkiej wojny w Stanach Zjedn. 
„zarówno wśród obcych jak i wśród swo- 
ich, o pryjeździe jego do Poznania, któ- 
ry stał się pobudką do wielkiego czynu, 
o działalności p. Paderewskiego jako 
prezesa ministrów i ministra spraw za- 
granicznych, wreszcie jako pierwszego 
delegata Polski na kongresie pokojo- 
wym. Prof. Dembiński stwierdził, że p. 


Paderewski stanął w szeregu wielkich 


nych zabiegów w dobie budzenia się Oj- 
czyzny do życia. Po wypowiedzeniu 
przez p. Paderewskiego szeregu pięknych 
ruwag charakteru ogólnego zakończono 
uroczystość odśpiewanem Gaudeamus 
igitur, poczem p. Paderewski przyjmo- 
wał życzenia, składane mu przez wszyst- 
kie wybitniejsze osobistości. Następnie 
wśród niemilknących oklasków i o0- 
| krzyków na jego cześć p. Paderewski o- 
puścił salę. O godz. 3.30 odbył się uro- 
czysty pochód wszystkich stowarzyszeń i 
związków kulturalnych i społecznych w 
celu złożenia hołdu p. Paderewskiemu. 
Przy dźwiękach orkiestry ze sztandara.- 
mi, wśród entuzjastycznych okrzyków 
przeciągnął pochód przed hotelem Ba- 
zar, w oknie którego witał składających 
mu hołd p. Paderewski, który następnie 
przemówił do zgromadzonych w alejach 
olbrzymich tłumów, dziękując za zgoto- 
wane mu przyjęcie. 


Wiadomości sportowe. 


T: K. S. „Warta“ 


Na zakończenie tegorocznego sezonu 
odbył się wczoraj na boisku sportowym 
ostatni match. Wiele emocji sporto- 
wych doznała też wczoraj publiczność, 
która bardzo licznie, — mimo niezbyt 
korzystnej pogody — stawiła się na za- 
wodach. 

Spotkanie śledzono z wielkiem zainte- 
resowaniem, temwięcej, że piękna gra; 

„Warty* dawała wiele emocji. 

Do zawodów z „Wartą“ — przygotował 
się T. K. S. bardzo sumiennie, zyskując 1 
dla swych barw piękne zwycięstwo — 4:1 | 

Gra na ogół prowadzoną była wzoro- 
wo — za wyjątkiem p. Cieszyńskiego mł. 


(Poznań) 4:1 (2:0) 


(T. K. S.) któr ego sędzia wykluczył. 
dziował dobrze p. Götz. 


Sę- 


Wyniki innych klubów. 


KATOWICE, 83. 11. (PAT.)* 


Ostatni dzień rozgrywek o mistrzostwo 


i Śląska dał następujące wyniki: 


Amatorzy — Iskra 10:0. 
Ruch — Pogoń 5:2. 


WARSZAWA, 23. 11. (PAT.; 
Legja — Warszawianka 2:2 (2:1). 
Polonja — Skra 12:1 (7:1). 
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ard“ zamieścił następnego 
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„EXPRESS POMORSKI" 


Kradzież w moskiewskiem 


tajnem archiwum. 


Sensacyjne rewelacje organu Miliukowa. 


PARYŻ, 21. 11. (PAT.) 

Londyński korespondent ukazującego 
się w Paryżu dziennika rosyjskiego „P0- 
slednija Nowości", organu znanego ro- 
syjskiego męża stanu Milukowa zamie- 
szcza sensacyjne informacje o wielkiej 
kradzieży tajnych aktów z moskiewskie 
go archiwum trzeciej międzynarodówki. 

Od szeregu lat w biur ze propagando- 
wem moskiewskiej mędzynarodówki, za 
jęty był komunista M., który uchodził za 
jednego ze znawców Anglji i angielskich 
stosunków. Przed kilku tygodniami 
znikł on nagle z Moskwy, a wszczęte za- 
waż śledztwo wykazało, że zabrał ważne 
akty tajnego archiwum moskiewskiego 
biura propagandowego. Sprawa ta była 
kierownikom partyj tem przykrzejszą, 
że chodzi tu o dokumenty, z których ja- 
sno wynikało, że bolszewicy uprawiają 
intensywną propagandę na gruncie bry- 
tyjskim. Rosyjskim władzom udało się 
„wprawdzie wpaść na ślad zbiega w Ber- 
linie, ale stało się dopiero wtedy, kiedy 
M., który odjechał aeroplanem do Lon- 
.dynu, przybył do stolicy Anglji w dniu 
16. października. 

Dziennik londyński „Ewening Štand- 
dnia wiado- 
ność tej treści: „Do głównej siedziby 
konserwatystów partyj zgłosił się wczo* 
raj Rosjanin, zbiegły z Moskwy. Wyka- 
zał on, że jest ścigany przez rząd s0Wiez- 
ki, jednocześnie przedłożył partji konser- 
watywnej niezwykle ważny materjał, od- 
nośnie do tajemnej agitacji komunistycz 
mej w Anglji". 

W kilka dni później ten sam dziennik 
doniósł, że rząd sowiecki zażądał wyda- 
mia zbiega, motywując swoje żądania 
tem, że M. jest zwykłym złodziejem i 
oszustem, który partję konserwatywną 
wprowadza w błąd przy pomocy sfałszo- 
wanych dokumentów. 

Angielskie ministerjum spraw zagra- 
nicznych zażądało bliższych wyjaśneń 
i dowodów, których jednakowoż rząd 
sowiecki dotychczas nie dostarczył. Z 
tego powodu nie uczyniono zadość żądą- 
niom wydania zbiegłego urzędnika. 

Dokumenty oddane do rozporządzenia 
angielskiej partji konserwatywnej, nie 
zostały dotychczas ogłoszone, ale jak 
słychać z dobrze poinformowanych kół, 
zawierają one dokładne szczegóły — od- 
nośnie komunistycznej propagandy w 
Anglji i angielskich kolonjach. Słynny 
list Zinowiewa ma być w porównaniu z 


N. BERG. 


Kłamstwo. 


Przeciągły 'dzwonek telefonu zbudził 
mnie z głębokiego snu. 

Zerwałem się z łóżka zły, że nawe w 
nocy nie dają mi spokoju i wziąłem słu- 
chawkę do ręki. 

— Pewnie ktoś z kolegów — pomyśla- 
łem. — Piją w jakiejś knajpie i chcą 
mnie wciągnąć do towarzystwa. 

— Hallo!.. Kto mówi? — spytałem za- 
spanym głosem. 

— Kto przy aparacie? — usłyszałem 
przez telefon głos nieznajomego człowie - 
ka. — Czy pan Berger? 

—Tak. 

— Mówi doktór Brykling. Bandyci 
napadli na pańskiego przyjaciela Blek- 
worta. Leży w swym mieszkaniu cieżko 
ranny. Prosił bardzo, by pan natych- 
miast przyjechał do niego. 

Nie zdążyłem jeszcze ochłonąć z prze- 
rażenia, gdy rozmówca mój przerwał roz 
mowę, odkładając słuchawkę i nie mo- 
głem dowiedzieć się szczegółów napadu. 

Szybko ubrałem się i wybiegłem na u- 
licę. 

Po upływie dziesięciu minut stałem 
już przed domem mego przyjaciela. 


= . - 


Blekwort leżał w łóżku. 

Koszulę miał na piersiach podartą w 
strzępy, leżał z zamkniętemi oczami. 

Gdy wszedłem do pokoju otworzył sze- 
roko oczy i wyciągnął ku mnie rękę. 

Lekarz, kóry stał pochylony nad cho- 
rym, wyprostował się: 

— Pan Berger? 

Skinąłem potwierdzająco głową i spy- 
tałem cicho: 

— Czy bardzo źle? 


tymi dokumentami rzeczą małego zna- 
czenia. Kierownicy partji konserwatyw 
nej postanowili ogłosić dokumenty je- 
dynie w tym wypadku, gdyby w razie 
wyborczego zwycięstwa „Labour Party“, 
kwestja ratyfikacji angielsko- rosyj- 
skiej układu stała się aktualną. 

Fakt zdobycia tych dokumentów przez 
angielską partję konserwatywną posia- 
da wielkie znaczenie ze względu na to, 
że projektowany przez Mac Donalda 
traktat z Rosją, będzie musiał być pod- 
dany gruntownej rewizji. 


Ljnzi Storostów I Prezydentów 
minst Pomorza © Toruniu. 


Dnia 21. i 22. b. m. odbył się Zjazd Sta- j ło się urzędowe przyjęcie w którem "rzię- 
rostów i Prezydentów miast Pomorza w | li udział wszyscy Szefowie naczelnych 


Urzędzie Wojewódzkim w Toruniu. 
Zjazd otworzył dnia 21. o godz. 10-ej 
przed poł. w Auli Wojewódzkiej p. Wo- 
jewoda dr. Wachowiak krótkiem prze- 
mówieniem w obecności wicewojewody 


p. Ewerta-Krzemieniewskiego którego 
zebranym przedstawił — oraz wszyst- 


„Spraw Wewn. p. dyrektor Arct, 
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kich Naczelników Wydziałów. 


Zjazd trwał dwa dni, podczas którego 
wszyscy Naczelnicy Wydziałów wygłosi- 
li referaty z dziedziny administracji po- 
szczególnych resortów, w następstwie 
których wywiązała się bardzo rzeczowa 
i poważna dyskusja. W drugim dniu 
Zjazdu Przybył delegat Ministerstwa 
który 
miał sposobność dokładnego zapoznania 
się z potrzebami i niedomaganiami na 
Pomorzu. 

Po wyczerpującym, ściśle zakreślo- 
nym programie — p. Wojewoda Gr, Wa- 
chowiak reasumując wyniki obrad w 
dłuższem przemówieniu do p. p. Staro- 
stów i Prezydentów podkreślił znacze- 
nie sprawnej i świadomej celu admini- 
stracji dla Rzplitej. 

Po dokonaniu kilku zdjęć fotograficz- 
nych przez specjalnego wysłannika ty- 
godnika „Światowid* p. Wojewoda o go- 
dzinie 15-ej zamknał Zjazd. 


Wieczorem w pięknie urządzonych sa- 
Jonach recepcyjnych p. Wojewody odby- 


Lekarz dał mi znak głową, że sytuacja 
jest niebezpieczna, ałe uczynił to tak nie- 
znacznie, aby chory nie mógł się tego 
domyśleć. Zwracając się bardziej do 
chorego, niż do mnie, dodał głośno: 

— Sądzę, że chory wkrótce wróci do 
zdrowia. Posłałem po drugiego lekarza. 
Jest to przestępstwo kryminalne, wobec 
czego nie chciałbym brać na siebie całko 
witej odpowiedzialności. 

— Co się właściwie stało — spytałem. 

— Znaleziono go kilka kroków od do- 
mu z nożem wetkniętym w okolicę ser- 


ga. Nie pozwolił zawieść się do szpitaia, 


lecz wskazał adres swego mieszkania. 

Prawdopodobnie było kilku napastni- 
ków, gdyż jeden nie odważyłby się z pe- 
wnością. Sprowadzono chorego do mie- 
szkania i przez cały czas nie słyszałem 
od niego ani słowa. Prosił tylko, by pa- 
na wezwać telefonicznie. 

Drzwi otworzyły się cicho i do pokoju 
wszedł drugi lekarz. 

Dokt. Bryling objaśnił koledze stan pa- 
cjenta, poczem obydwaj przystąpili do 
badania rany. 

Rana nie była wielka, przynajmniej 
tak mi się wydawało. Prawdopodobnie 
bandyci uzbrojeni byli w zwykłe noże 
kuchenne. 

Lekarze obejrzeli dokładnie ranę, wy- 
myli ją sublimatem i poprosili o wodę do 
umycia rąk. Nie chciałem zostawić cho- 
rego samego w pokoju, zawołałem więc 
służącego, lecz Blekwort uczynił znak 
ręką, ażbym razem z lekarzami opuścił 
pokój. 

Gdy drzwi zamknęły się za nami, dru- 
gi lekarz zwrócił się do mnie: 

— Musimy panu wyznać całą prawdę. 
O ile chory ma krewnych należałoby 
ich natychmiast wezwać. 

— Czy rzeczywiście niebezpieczeństwo 
jest tak wielkie? 


a Z W O ZZ Z W 
ma 


REESI TA ZET PRLR i LEEPER T S EPLE E E ES EES ER. 


igo Województwa. 


czem wniósł toast na cześć Pana Prezy- 
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Prasa jugostooinúski 
o wielkomocorstoowem stanowisku Polski, 


skiego, ale i wielki interes polityczny u- 
dykałów, zamieszcza z powodu projektu trzymania spokoju w Europie za pomo- 
podniesienia poselstw w Warszawie do | cą zachowania traktatów pokojowych, ə 
rangi ambasad bardzo życzliwy artykuł | przedewszystkiem tych punktów irakta- 
p. t. „Rzeczpospolita Polska — wielkie | tów, które dotyczą rozgraniczenia tery- 
mocarstwo". | torjalnego na całej wielkiej linji od 

Pismo zaznacza przytem, że Serbję łą- | Gdańska do Salonik. 
czyły z Polską serdeczne stosunki od cza 
sów Władysława Warneńczyka i Terze- 
go Brankowicza. 

Ceszymy się — pisze „Samouprawa' — 
z każdego postępu zarówno polityczne- 
go, jak i gospodarczego Polski, ponieważ 
zy narodem polskim wiąże nas nietylko 
łączność krwi i pochodzenia słowiań- 
PRTRTTRRATOOYKTEWNONZ"F2 DA BFI 


Belgradzka „Samouprawa , organ ta- 


Juk Fumunja Qaley 
2 soobandytyzmem, 


W celu uprzedzenia nowych aktów dy- 
wersyjnych w Besarabji, rząd rumunski 
przedsięwziął szereg środków dla wzmoc 
nienia ochrony, Poszczególne posterun- 
ki żandarmerji zostały zwiększone z 
4—5 do 15—20 osób. Na drogach po- 
między wsiami stale patrolują żandar- 
mi konni. Żandarmerja otrzymała do- 
datkowo do użytku 1.000 koni rezerwy 
,kawaleryjskiej. Na ludność wsi Tatar- 
bunar nałożono kontrybucję w sumie 
50.000 lei na korzyść wdowy zabitego 


władz cywilnych į wojskowych tutejsze- : f r: 
t g : DINOS $ J Naczelnika posterunku żandarmerji. 


Pierwszy przemówił 
p. Wojewoda, podnosząc znaczenie zgo- 


EZ a O ZA 4 OOO W W A 


Zjazd urzędników 
pocztowych. 


BYDGOSZCZ, 23. 11. (PAT.) 


,dnej współpracy wszystkich Władz na 


Pomorzu, dla jednego celu i dobra, po- 


denta Rzplitej, które zebrani trzykrotnie 
powtórzyli. 

Następnie przemawiali — Starosta Kra 
jowy p. dr. Józef Wybicki imieniem ca- 
tej ludności Pomorza, podnosząc szcze- 
gólnie zasługi p. Wojewody dr. Wacho- 
ka na stanowisku Podsekretarza Stanu | W dniu dzisiejszym odbył się w Byd- 
B. Dzielnicy Pruskiej, — kończąc swoje | goszczy zjazd pracowników poczt, tele- 
przemówienie okrzykiem „Wojewoda į grafów i telefonów okręgu pomorskiego, 
Pomorski niech żyje"! P. Starosta Os- | poświęcony omówieniu najpilniejszych 
gowski (Grudziądz) imieniem  wszyst- postulatów  funkcjonarjuszów  poczto- 
kich Starostów Pomorza a P. Naczelnik | wych. -Zjazd powziął jednomyślnie 1e- 
Zapała imieniem wszystkich Naczelni- | zolucję, domagającą się uchwalenia 
ków Wydziału. pragmatyki służbowej dla pocztowców, 

Przyjęcie przeciągnęło się do godz. 1-ej uwzględniającej w pierwszym rzędzie 
w nocy — a obecni pod miłym wrąże- | awans automatyczny i zrównanie urzęd- 
niem opuszczali gościnne salony p. Wo- ników pocztowych z urzędnikami pań- 
jewody. | stwowymi. 


U 


600 osób pochłonęła ziemia 


podczas ostatniego trzęsienia ziemi na Jawie. 


mi, przekracza 600 osób. Liczba rannych 
jest znacznie większa. : 


Według ostatnich informącyj oficjal- 
nych, otrzymanych z Batawji, liczba za- 
bitych w czasie ostatnigo trzęsienia zie- 


wa przysięgę. Sam nie wiem, jak to się 
stało... 

— To byłoby okropne... gdybyś nie po- 
wiedział mi prawdy... Myślisz, że na- 
padli na mnie bandyci? Znam morder- 
'cę, który ugodził mnie w serce. Wiem 
jak się nazywa i gdzie mieszka. Nie 
znasz pewnej tajemnicy mego życia... 
Ukrywałem ją przed tobą... Nie opowia- 
dałem o niej nikomu... Nikt nie wie, że 
mam na świecie niebezpiecznego Wro- 
gą... Nienawidzimy się i każdy z nas czy 
cha na śmierć drugiego... Cddzień zrana, 
gdy wstaję, myślę sobie, może dzisiaj 
uda mi się wykonać nad nim zemstę.. 
Ten człowiek złamał mi moje życie i mu- 
pi za to ponieść śmierć... On to przecznu- 
wal... Kryl się przedemną i chciał mnie 
jzgładzić z tego świata, by nie żyć dłu- 
żej w niepewności... Dziś spotkaliśmy 
się przypadkowo... On był silniejszy. Pô- 
walił mnie na ziemię i wepchnął nóż... 
Gdybyś widział jego radość na twarzy, 
gdy patrzał na krew, upływającą z Imo- 
jej rany. Gdybym wiedział, że umrę, po- 
dałbym jego adres i nazwisko, ale wo- 
bec tego; że będę żył, chcę sam dokonać 
zemsty... Słuchaj, masz jeszcze czas Mo- 
ge ci jeszcze powiedzieć... Czy ja będę 
doprawdy żył, słuchaj? 

— Tak... możesz być zupełnie pewny — 


— Tak. Nie ręczę panu nawet, czy za 
chwilę, gdy wejdziemy do pokoju, za- 
staniemy pańskiego przyjaciela żywego. 
Chory został ugodzony nożem w Serce... 
Wkrótce ma nastąpić ostateczny upływ 
krwi.. Nasza pomoc nie odniesie skut- 
ku.. Nie pozostaje nam nie innego, jak 
czekał na śmierć... 

Weszliśmy do pokoju i lekarze zaczęli 
gspokajać Blekworta: 

— NO, teraz możemy sobie spokojnie 
odejść, niech się pan nie denerwuje, pa- 
nie Blekwort — wszystko skończy się 
dobrze... Jutro zrana odwiedzimy pana 
Znowu. 

Na twarzy Blekworta przemknął bla- 
dy uśmiech, a gdy lekarze zamknęli za 
sobą drzwi, chory odezwał się: 

— Oni tak zawsze... Jestem stracony... 
Czyż nie tak? 

Nie pleć głupstw! — oburzałem się na 
niego. 

— I poco ty masz kłamać?... Dosyć, że 
oni kłamią... Wiem przecież wszystko... 
Zresztą... ja to czuję... Oni ci przecież 
powiedzieli... 

— Nieprawda — rzekłem spokojnym 
głosem — rana jest ciężka, ale nie nie- 
bezpieczna. Widzisz, nie ukrywam przed 
tobą... Ale ręczę ci, że wyzdrowiejesz. 

Ujął mnie za rękę i spojrzał prosto w 


oczy. | j -= odrzekłem cicho... 
( — Mówisz w tej chwili prawdę?.. Pa- Nagle głowa jego opadła na poduszki... 


miętaj nie: wolno ci w tej chwilikłamać... 
To jest okropne myśleć © śmierci, ale 
mam prawo żądać prawdy!.. Przysięg- 
niesz mi, że to prawda?... 

— Przysięgam ci... 
ı — Zaraz... Nie tak.. Poczekaj.. — głos 


Zbliżały się ostatnie chwile... Ale oczy 
jego patrzały na mnie z ufnością. 

— Mów szybko! krzyknąłen! 
Umrzesz zaraz, powiedz jego nazwisko, 

Zrozumiał: Nie mógł jednak odpowie- 


jego drżał. — Tak powiedz: życie zwoje | dzieć. 
nie jest w niebezpieczeństwie, daję ci Tylko oczy jego nabrały wyrązu nie- 
wdzięczności, jakgdyby umierający 


głowo honoru. RAA iż s 
Powtórzyłem... chciał mi zrobić wyrzuty za to, że go 


Dopiero po powtórzeniu jego słów | 9kłamałem. 
przyszło mi na myśl, że złożyłem fałszy- Po chwili zamknął powieki. 
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„EXPRESS POMORSKI* 


Okręt widmo istnieje! 


Cud dwunastoletniej wytrwałości. Zwycięstwo 
„Płomienia*. Okręt manewrujący bez załogi. 
Możność zatapiania wrogiej floty bez utraty ży- 


cia własnych marynarzy. 


Ratowanie ludzi na 


morzu na odległość. 


„Ilustr. Kurjer Codzien.* 
następującą oryginalną  koresponden- 
cję: 

Spezia, 17. listopada. 

Okręty, które z dalekich lądów wpły- 
wały niedawno do portu włoskiego Spe- 
zji, motorówki pasażerskie i torpedow- 
ce, manewrujące dnia tego na morzu 
— wszystkie te lżejszego lub cięższego 
kalibru „jednostki morskie* miały 
przed sobą widok zaiste niesłychany. 
Po morzu uwijał się okręt bez załogi, 
posłuszny jakimś dalekim, niewidzial- 
nym rozkazom. 

— Okręt widmo... 
ni marynarze i żegnali 
krzyża. 

Nie były to jednak czary ani gusła, 
lecz nowy wynalazek wieku 20-go, do- 
konany przez młodego włoskiego inży- 
niera, nazwiskiem Ermanno Fiamma. 
Fiamma po włosku znaczy „płomień“ 
Zgodnie ze swym nazwiskiem, młody 
ten uczony pracował z ogniem wytrwało- 
ści przez 12 lat nad wynalazkiem, któ- 
ry teraz dopiero zdecydował się przed- 
stawić publicznie. Wobec władz i za- 


— szeptali zabobon- 
się znakiem 


proszonych gości, wobec przedstawicieli |. 


prasy włoskiej i zagranicznej, działy się 
na morzu cuda, o których się filozofom 
nie śniło, Włoska jednostka morska 
wojenna, Mas 223, manewrował w o- 
czach widzów z największą swobodą i 
dokładnością, wymijał spotykane okrę- 
ty i łodzie, mknął naprzód i zatrzymy- 
wał się, kierował się na prawo i na le- 
wo — wszystko na żądanie obecnych, i 
wszystko bez jednego nawet maryna- 
rza na pokładzie. Cudów jednak podo- 
bno niema na świecie, to też i ten nie- 
zwykły sposób poruszania okrętu został 
nam łaskawie przez uprzejmego wyna- 
dazeę wyjaśniony. Kierownictwo odby- 
wa się zapomocą prądu elektrycznego. 
Stacja kierownicza umieszczona jest 
na lądzie i zaoparzona w siedem klawi- 
szy, w rodzaju tych, które widzimy w 
każdej windzie w domach nowoczes- 
nych. Na klawiszach tych widzimy na- 


Skarb 


w brzuchu rekina. 


zamieszcza | pisy: Na prawo — Na lewo —- Przed gie 
bie — Maszyna w ruch — Gofać się — 


Stanąć — Syrena. 
Co znaczy ta kabała? 
Są to rozkazy stacji kierowniczej dla 


| stacji odbiorczej, umieszczonej na okrę- 
! cie. 
1 

! tory elektryczne, zapomocą których od- 


Okręt ten zaopatrzony jest w mo- 


biera i wykonywa rozkazy otrzymane z 
lądu. Odpowiednie fale elektryczne 
działają np. w chwili, gdy stacja kie- 
rownicza naciśnie guzik z napisem „na 
lewo*. Fale te wprawiają w ruch ad- 
powiednię części maszyny okrętowej i 
bez niczyjej pomocy, okręt skręca na 
lewo. 

Takie proste, nieprawdaż? — Tylko 
trzeba było to pomyśleć. No, a wymy- 
śliwszy — oczywiście wypróbować, aby 


pomysł módz zastosować na serjo wj 


praktyce. Inżynier Fiamma prób doko- 
nał już mnóstwo, Długie lata pracy nad 
tym doniosłym wynalazkiem, pozwoli- 
ły mu porobić już wiele ulepszeń — tak, 
ge wspomnianym systemem  manewro- 
wać można okrętem z odległości 20 kilo- 
metrów, s 
Wynalazek ten w czasie wojny mieć 
będzie znaczenie wprost epokowe, Dość 
pomyśleć, że umożliwia on wysyłanie 
na morze okrętów bez załogi — a więc 
nie dbających o własne bezpieczeństwo. 
Okręty te mogą wywoływać bęzkarnie 
wybuchy, rozrzucać miny we wskaza- 
nych miejscach, wskazywać drogę ae10- 
planom, a w przyszłości może nawet o0- 
strzeliwać nieprzyjacielką flotę. 

W czasie pokoju jednak, znaczenie 
nowego wynalazku jest niemniej donto- 
słe. Daje bowiem możność ratowania 
na odległość tonących okrętów i to w 
czasie najsroższej burzy — a bez ryzyko 
wania życia ludzkiego ze strony ratują- 
cych. Wystarczą bowiem puste odpo- 
wiednio zdaleka kierowane szalupy ra- 
townicze. , 

Zączęła się nowa era dla marynarzy. 


Marek Zawisza. 
UTMU"FO 


Niezwykłe odkrycie rybaków. 


Rybacy dalmatyńscy złowili przed 
przed kilku dniami w pobliżu Cerkweni- 
cy olbrzymiej wielkości rekina, który 
od pół roku krążył w pobliżu tej miej- 
scowości i zagrażał bezpieczeństwu wy- 
brzeży. 

Zuchwałość potwora morskiego była 
tak wielka iż podsuwał się pod łodzie 
rybackie usiłując je przewrócić, aby 
w ten sposób zdobyć żer. 


Po rozpłataniu brzóitha rekina ma- 
leziono w jego wnętrzościach skórzany 


woreczek pełen drogich kamieni, wśród 
których znajdowało się 29 sztuk brylan- 
tów wielkości 2—5 karatów oraz szma- 
ragd dużej wartości. 

Skarb en znajdował się w brzuchu 
rekina conajmniej kilkanaście lat, albo- 
wiem pokrywała go gruba powłoka tłu- 
szczu. W jaki sposób skarb ten dostał 
się d ownętrzności morskiego potwora, 
pozostaje zagadką; w każdym razie bez 
spornymi właścicielami skarbu są ry- 
bacy, którym udało się upolować tak 
grubą sztukę. 


Jaka rada na 
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pustki 


w naszym Teatrze? 


Niemal od początku tego- rocznego 
sezonu teatralnego, zauważyć się daje 
stale zmniejszająca się frekwencja tu- 
tejszej publiczności na  przedstawie- 
niach teatralnych Dochodzi wprost do 
tego, że teatr jak się to mówi, literalnie 

świeci pustkami. 

Nie jest to jednak wypadek odoso- 

niony i nietylko w Toruniu zaobser- 
wowany. To samo przesilenię teatral- 
ne przechodzą obecnie wszystkie tea- 
tra nietylko w Polsce, ale i za granicą. 
Codziennie na ten temat rozpisuje się 
-prasa krajowa i zagraniczna, a ta csta- 
tnia donosi nawet o zamknięciu kilku 
teatrów z powodu deficytów. 
„ Ogólna ciężka sytuacja finansowa, 
brak gotówki, składają się właśnie na 
ten stan — Niestety godny pożałowania, 
który zmusza ludzi najlepszych chęci, 
do odmówienia sobie tej kulturalnej 
rozrywki — bez której w innych warun 
kach, niejeden naprawdę obejść by się 
nie mógł, a w Toruniu więcej aniżeli 
„gdziekolwiek indziej zmniejszenie się 
frekwencji publiczności w teatrze jest 
wytłómaczone. 

Tutejsza publiczność t., z. teatralna 
pkładała się zawsze — w przeważnej 
części — z inteligencji, do której w 
pierwszym rzędzie zaliczyć należy u- 
rzędników i wojskowość. A wiadomą 
jest każdemu rzeczą, w jakich warun- 


| kach i z jakich to pensji gros tych chę- 


tnych- bywalców teatralnych żyć dzisiaj 
jest zmuszona. Czy więc dziwić się na- 
leży, że w budżecie tych, którzy teatr 
zapełniali, nie zaajdzie się dzisiaj po- 
zycja właśnie na ten cel? Z góry skre- 
śla on ją — jako za drogą, i zmuszającą 
ustąpić miejsca innym koniecznościom, 
które i tak już ulegają przeróżnym kom 
binacjom i redukcjom. To też ciągle z 
tych właśnie kół, dawały i dają się sły- 
szeć głosy żalu, i rezygnacji, które kła- 
dą im na usta słowa — z trudem wy- 
powiadane — „za drogo". Nie było to 
może „za drogo“ w stosunku do ceny 
płaconego. biletu ile w stosunku do ich 


środków, jakiemi rozporządzają. Inna 


natomiast publiczność, która na te ceny 
„pozwolić sobie może, która nie mówi, 
że „za drogo“ — ta do' teatru nie cho- 
dzi — albo tak mało, że jej ceny obo- 
jętne. A więc Dyrekcja teatru winna z 
tymi się właśnie liczyć — którzy chcą 
chodzić do teatru, a którzy mówią „za 
drogo". Nie będzie w tem żadnej 
przesądy, jeżeli stwierdzimy, że Dyrek- 
cja na obniżeniu cen biletów nic nię 
straci, al owszem — pod względem 'no- 
ralnym, zyska — albowiem osiągnie to 
co jest jej celem — tj. frekwencję publi- 
czności. Pod względem zaś materjal- 
nym — nawet przy niższych cenach — 
a zwiększonej frekwencji nietylko nie 
straci, ale nawet stopniowo zyska. A 
jeszcze jedno — będzie się widzieć salę 
zapełnioną publicznością — a nie zieją- 
cą pustkami. 

Zresztą dowodnem poparciem _ słów 
powyższych jest obecny „tydzień zniż- 
kowy*. Widzimy teatr względnie do- 
brze wypełniony! Czy Dyrekcja na tem 
traci? 


Na ten sam temat czytamy w „Kur- 
jerze Porannym“ Spostrzeżenia, godnę 
uwagi i naszego teatru, którego naj- 
lepsze usiłowania rozbiją się o twardy 
mur obecnej ogólnej sytuacji finanso- 
wej, a czemu — o ile idzie o teatr — za- 
radzić może tylko stała znaczna zniżka 
ceny miejsc. 

Oto co pisze obserwator warszawski: 


„W ostatnim czasie mówiło się dużo 
o ogólnem zmniejszeniu frekwencji tea- 
tralnej i o wielorakich przyczynach te- 
go niepokojącego zjawiska. Otóż Teatr 
Polski mimo, że w zasadzie nie jest tea- 
trem eksperymentalnym, podjął świe- 
żo w tej mierze eksperyment, który trze 
ba uznać za nader ciekawy, niemal roz- 
strzygający. Kiedy mianowicie powo- 
dzenie „Dantona* osłabło, teatr wezwał 
w sukurs nieząwodnego „Cyrana* nie- 
„zupełnie jeszcze „wygranego“ — jak 
się to mówi w języku teatralnym — w 
poprzednim sezonie. Na nic! Jak nie 
„robił* znowuż gwara teatralna) Dall- 
ton, tak nie robił i Cyrano! Straszliwą 
sytuacja! Wówczas dyrekcja wpadła na 
heroiczny pomysł: Zniżyła cenyi I z 
dnia na dzień, z godziny na godzinę 
prawie, zaczęli robić obaj: i Danton i 
Cyrano, na wyprzódki... Przy zniżonych 
cenach kasa dawała znacznie więcej, 
miżby można marzyć o tem przy cęnach 
normalynch. Tb się nazywa trafić w 
sedno kwestji! I eksperyment ten nie 
powinien pozostać bez praktycznych re- 
zultatów: okazuje się, że to jest dla te- 
atrów droga do zbawienia!” ` d 
+ Zapytany w sprawie zniżki cen, 
dyrektor Teatru Polskiego, p. Szyfman, 
udzielił przedstawicielowi następujące- 
go wyjaśnienia: 

„Istotnie, zainicjowana przed- tygo- 
dnem zniżka een, zwiększyła znakormi- 
cie frekwencję publiczości. Obserwuje= 
pny to z wielkiem zainteresowaniem i 
niekłamaną radością. Okazuje się, że w 
Warszawie jest duży odłam publiczno- 
ści, która mogłaby chodzić do teatru, 
gdyby bilety były tanie. Bezsprzecznie 
więc zniżka cen wpłynęła ożywczo na 
(frekwencję. Idzie tylko o to, czy to jest 
objaw stały, czy też — jak niektórzy 
utrzymują — właściwy tylko  pierw= 
szym dniom miesiąca, gdy urzędnicy i 
pracownicy umysłowi różnych ' gałęzi 
ptrzymują pensję". 

, Niechajże więc i nasza Dyrekcja wzo- 
Tuje się na dyrektorze stołecznego teatru 
m niech zaryzykuje i na naszym grun- 
cie ten eksperyment zniżki cen -—— a 
zobaczymy, Czy Nie będzie go chwalić 
i błogosławić. Wprowadzanie „tygodnio 


.wych“ zniżek jest krokiem niezdecydo- 


wanym, połowicznym — należy więc z 
nim zerwać — a ogłosić — bez fałszy- 
wego wstydu — ogólną zniżkę ceni 
, Gdyby ten eksperyment zawiódł — 
co zdaje się być wykluczone — wtedy 
szkoda wysiłków i pracy ludzi dobrej 
woli. 

To jednak byłoby smutnem świadec= 
twem, którego mamy nadzieję tutejsze 
społeczeństwo sobie nie wystawi 


Kosztowna sielanka, |Dl jakich celów sluta zagadkowe praktyki Warszawskiej Dyrekcji kolejny? 


Jak za dawnych czasów. 


Wychodząca w Paryżu „Ruskaja Ga- 
zieta“ donosi, że uznanie sowietów przez 
Francję jest wstępem do zaciągnięcia 
trzymiljardowej pożyczki dla Rosji. 

W Paryżu krążą rozpowszechniane 
przez otoczenie ambasadora sowieckie- 
go, Rakowskiego, pogłoski, że około 30 
miljonów franków zostanie przeznaczo- 
nych dla osób, które okażą pomoe przy 
zawieraniu tej tranzakcji. 

No! Ci potrafią „chodzić koło swych 
interesów“. 


Mówią... 


Mówią, że mistrza Paderewskiego przy 
wjeździe z zagranicy do Polski witała w 
Katowicach cała Rzeczpospolita. 

P. Paderewskiego prowadziła p. Kor- 
fantowa, panią Paderewską — p. Kor- 
fanty, wydawca „Rzeczypospolitej“. 


Dowiadujemy się, że w najbliższym 
gzasie W:arszawska Dyrekcja Kolei 
?ańgaźr ouąiżu - yh-eg fwyp iwp gkj ú 
Stawki, a otworzyć nowy przystanek 
Brzoza. Tutejszy Urząd obrotu Handlo- 
wego otrzymał już widocznie ścisłe 
w tym kierunku dane, skoro oficjalnie 


(listownie) zwraca na to uwagę intere- 


sentom. 

Doprawdy! Gdyby i to pobożne życze 
nie Warszawskiej Dyrekcji spełnić się 
miało, to (po licznych doświadcze- 
niach z przeszłości i teraźniejszości) 
musielibyśmy poważnie zastanowić się 
nad pytaniem, 
czy metody działalności Warszawskiej 

Dyrekcji Kolejowej 
stosowan ena tutejsz. terenie nie przy- 
noszą ogółem biorąc 
więcej szkody niż pożytka. 

Znieść przystanek Stawki, to znaczy: 
uniemożliwić licznym chorym korzy- 
stającym z doskonałych kąpieli solan- 
kowych Czerniewice dostęp do źródła 
i leczenie się a zarazem unicestwić u- 


siłowania właściciela solanek w kie- 
runku robudowania zakładu kąpielow=- 
go w Czerniewicach. 

Czyżby istotnie taki miała zamiar 
Warszawska Dyrekcja Kolejowa??!! 

Urządzenie przystanku w Brzoząch 
będzie co prawda konweniować kilku- 
nastu tamtejszym kolonistom - Niem- 
com, lecz równocześnie Czerniewice- 
Zdrój skaże na zagładę. Przyznamy się 
szczerze, że takiej kombinacji zupełnie 
rie rozumiemy i jej chyba nigdy nie 
zrozumiemy! 


A może Warszawska Dyrekcja. Kole- 
jowa zechciałaby nam  wytłómaczyć, 
dlaczego usunięto barjerę zamykającą 
ongiś tor kolejowy, w miejscu, w któ- 
rym przecina tenże główna szosa pro- 
wadząca do Kongresówki |Toruń— 
Stawki—Czerniewiece—Brzoza --— Otło- 
czyn). Czy War. Dyr. Kolej. sądzi, że 
wynagrodzenie za nieszczęśliwe wypad- 
ki, które tam niewątpliwie często zda- 
yzać się będą, pochłonie mniejszą su- 
mę od kosztów utrzymania  karjery 
przy torze?! 


TEDTSIYDZ TEJSTEEKW WEW TP CHER BSĄCEWEJ ACRE TIE SOTTRWREWEO OS EPO WRZTWSCTOZYZ BESE 


Bilety teatralne gratis, Proszę zgadnąć od kogo? 


Dwie samotne panie, zamieszkałe wspól 
nie w Berlinie, otrzymały pewnego dnia 
bilety na przedstawienie teatralne z do 
„piskiem: 


wę. Nie spotkały też 


ktoby im mógł zagadkę rozwiązać. 


Dopiero wróciwszy w teatrze. zřozu- 
miały, o co chodzi, znalazły bowiem fa- 
łe mieszkanie wyprzątnięte przez zło- 


„Proszę zgadnąć od kogo“. --4dziei, którzy w ten sposób wywalili c- 
(Obie damy daremnie łamały sobie gło-|we damy z domu, 
nikogo w teatrze | okraść. 


aby swobodnie je 


Str. 4 


„EXPRESS POMORSKI" 


Strajk drukarzy ukończony. 


(s) Z końcem ubiegłego tygodnia za- 
kończył się prawie 10-cio tygodniowy 
strajk drukarzy w Poznaniu, który w 
ostatnich tygodniach rozszerzył się rów- 
nież na Toruń, Bydgoszcz, Grudziądz i 
Inowrocław. Z początkiem b. tygodnia 
rozpoczną zakłady graficzne — dotąd 
strajkiem objęte — pracę w całej pełni. 

Strajk drukarzy był walką dwóch or- 
ganizacyj: Związku Zawod. Drukarzy i 
Pokr. Zawod. w Polsce (pracobiorcy) z 
Zw. Zakł. Graf. na Polskę Zach. (praco- 
dawcy). Związek Zakł, Graf. w lutym 
b r. bez porozumienia się z związkiem 
pracobiorców zwaloryzował wszystkim 
pracownikom graficznym płace. 

Waloryzacja ta nie zadowoliła pra- 
cowników, to też nastąpiły z ich strony 
protesty i targi, które w wrześniu do- 
prowadziły do Strajku w Poznaniu, a 
następnie także do rozszerzenia akcji 
strajkowej na wszystkie większe miasta 
Pomorza i Poznańskiego. Zatarg szcze- 
gólmie w ostatnich tygodniach przybrał 
bardzo ostry charaker. 

Ostatecznie obie strony zgodziły się 
wziąć za podstawę ugody orzeczenie Wy 
działu Rozjemczego dla handlu i prze- 
mysłu m. Poznania i okolicy, które przy 
znało pracownikom pewną podwyżkę 
płac jak również dalsze regulowanie za- 
robków na mocy orzeczeń Komisji Sta- 
tystycznej m. Poznania. Szczególnie ten 
ostatni punkt skłonił pracownków do 
przyjęcia orzeczenia, gdyż oznaczało to 
zabezpieczenie pracobiorcom od ewentu- 
alnych strat w wypadku wzmagania się 
drożyzny. 

Czy aż tyle czasu było potrzeba aby 
przyjść do porozumienia? Chyba nie. 
Dowodem tego dosyć liczne zakłady, któ 
re na podstawie odrębnych umów doszły 
do zgody po kilkudniowym, a nawet kil- 
kugodzinnym wstrzymaniu pracy. 

Może długotrwałej akcji były winne 
zbyt wygórowane żądania Zw. Druka- 
„rzy. Więcej jednak zawinił Zw. Zakła- 


dów Graficznych, który wydał hasło roz 
bicia organizacji pracowników. Prowo- 
dyrzy pracodawców sworzyli nawet ja- 
kieś Stowarzyszenie Drukarzy na Polskę 
Zachodnią, które ma być konkurencją 
dla dotychczasowej organizacji druka- 
rzy na całą Polskę, Czy stowarzyszenie 
to okaże siły żywotne, pokaże dopiero 
przyszłość. 

Znamienne są uwagi poznańskiego 
„Przeglądu Porannego“, który na tle 
strajku drukarzy pisze: 

„W ostatnim zatargu strajkowym prze 
jawiła się też ze strony Związku Zakła- 
dów Graficznych dziwna niechęć do po- 
spiechu. Oto przykład. Wyrok osta*- 


niego sądu rozjemczego! zapadł 14. listo- 


pada, a gdy w sprawie wyroku zəcerzy 
zwrócili się do wydawców, ci odesłali 
ich do Współnoty na konferencję w dniu; 
18. listopada. Cztery, pięć czy nawet 
więcej dni czasu dla wydawców nie ro- 
biło żadnej różnicy. Dlaczego? Ot dla 
tego właśnie, że drukarnia najpilniejsza 
„i największa pracowała całą siłą pary, 
a właśnie kierownik tej drukarni wie- 
dzie prym w Związku Zakładów Grafi- 
cznych. Jednem słowem na pospiechu 
nie zależało, gdy wszystkie drukarnie 
stały i gdy jedna była w sytuacji mono- 
polowej. 

Ostatni strajk Związku Zawod. Dru- 
karzy wykrył wiele ujemnych stron za- 
równo w organizacji pracodawców jak i 
pracobiorców. W interesie zaintereso+ 
wanych leży, by błędy wszelkie zostały 
usunięte į by wszelkie ewentualne zatar- 
gi o zarobki w przyszłości nie przybiera- 
ły tych ostrych i drastycznych form jak 
w ostatnim strajku.“ 

W Toruniu mało odczuliśmy strajk 
drukarzy, gdyż z wyjątkiem jednego za- 
kładu doszło tu do porozumienia obu 
stron w krótkim bardzo czasie, z czegd 
odnieśli korzyść niewątpliwie zarówno 
pracodawcy jak i pracobiorcy. 


Zima będzie łagodną. 


Tak twierdzi wybitny 


Wybitny meteorolog wiedeński, dv. 
Franciszek Baur, który już kilkakrotnie 
występował z przepowiedniami nie 
sprawiającemi zawodu, zakorauniko- 
wał, że według jego badań, nadchodząca 
zima będzie daleko łagodniejsza niż po- 
przednia. Przeciętna temperatura w o- 
kresie od 1 grudnia 1924 do 28 lutego 
1925 będzie według 88 proc. prawdopo- 
4lobieństwa o maximum 2, zaś minimum 
0.9 stopni Celstjusza wyższa niż przecię- 


meteorolog wiedeński. 


tna temperatura normalnej zimy. Przej 
ścia od zimna suszy do łagodnej i desz- 
czowej pogody będą bardzo obfite przy- 
czem w śrokowej Europie naogół liczba 
dni łagodnych będzie przeważająca. 
Choć zimy obecnej niezwykle łagodną 
nazwać nie będzie można, to jednak ni- 
gdzie w środkowej Európie nie będzie 
„ona tak surowa i śnieżysta jak zima po- 
przednia. 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś, w poniedziałek przedstawienie 
po cenach do połowy zniżonych: dwie 
„arcywesołe polskie komedje „Fircyk w 
zalotach“ Zabłockiego i „Zagłoba swa- 
tem" Henryka Sienkiewicza. 
` Jutro „Wieczór tańca“ słynnej Sent 
M'Ahezy. 

Od środy — 35-proc. zniżką —- drugi 
tani tydzień, celem umożliwienia naj- 
szerszym warstwom publiczności pozna- 
nia patrjotycznego dzieła Gabrjeli Za- 
polskiej „Sybir“, 


Na sobotę, 29. b."m. dyr. przygotowuje 
uroczysty obchód powstania listonado- 
wego o specjalnym programie, złożonym 
z dzieł Juljusza Słowackiego i Stanisła- 
wa Wyspiańskiego. 

W dziale muzycznym największą rado- 
ścią będzie najpiękniejsza i najpopular- 
czka czar gymfwy rdnu wp kj fwyp kú 
niejsza operetka współczesna „Księżna 
czardaszka* Kalmana. Do partji P. 
„dyrekcja pozyskała b. primadonnę Ope- 
ry Poznańskiej i Warsz. Teatru „Nowo- 
ści“, niezrównaną odtwórczynię tyt. par- 
tji, p. Olgę Orleńską. 


KONCERT 
ARTYSTÓW OPERY WARSZAWSKIEJ. 


W ubiegły piątek odbył się w sali Te- 
atru miejskiego w Toruniu koncert ar- 
tystów opery warszawskiej pp. Józefy 


Zacharskiej-Górzeckiej i Augusta Wi- 
śniewskiego. Na całość programu złoży- 
ły się arje i duety operowe oraz kilka 
pieśni. Program nie zbyt dobrze obmy- 
ślany, jednak artyści dołożyli wszelkich 


RASZE|, duszność 


usuwają oryginalne 


Ekspedycia 


starań by poziom koncertu, nie pomija- 
jąc dodatnich czynników jak walor wo- 
kalny wykonawców, stanął na wysokim 
poziomie. I tak: p. Zacharska umiejętnie 
włada  sopranem wybitnie dramaty- 
cznym, z łatwością pokonuje trudności 
techniki wokalnej, dysponując długiemi 
frazami przy znakomitej dykcji. Były 
wprawdzie gdzieniegdzie pewne usterki 
spowodowane niedypozycją śpiewaczki. 
Niewiadomo z jakich powodów nie u- 
mieszczono w programie arji z opery 
„Halka“, w której p. Zacharska jest 
doskonałą wykonawczynią. Nadmienić 
należy, że bardzo poprawnie odśpiewa- 
ła p. Zacharska pieśń Griega: „Ta ko- 
cham cię“. Obok p. Zacharskiej pozna- 
liśmy barytona op. warszawskiej p. Wi- 
śniewskiego o miłym timbre głosu i roz- 
ległej skali prawie tenorowej. Materjał 
głosowy bardzo podatny prowadzony 
umiejętnością i inteligencją artysty 
I znowu tosamo trzeba powiedzieć, że 
wiele do życzenia pozostąwiał dobór 
i układ programu. Pragnęlibyśmy usły- 
szeć zamiast innych wyjątków z oper 
np. Rossiniegom „Cyrulika sewilskiego'* 
lub Verdiego „Traviatę* w wykonaniu 
p. Wiśniewskiego. 

Akompaniował z wielką rutyną ka- 
pelmistrzowską p. Bronisław Wolistahl 
na pianinie (?) o zupełnie płytkim to- 
nie, co ujemnie wpływało na wykonanie 
tworząc partje wokalne olbrzymami ra 
pajęczych nogach. Do tego dołącza się 
w programie aryj operowych wykreśle- 
nie gry scenicznej—co sprawiało, że arty 
ści czuli się na estradzie jakby skrępo- 
wanymi a odbijało się to również w wy- 
konaniu. 

Całość pomimo tych usterek wypa- 
dła zadowalniająco. 

(—) Wład—kiewiez. 


Co graly w Teatrze? 


Dziś. 
„Fircyk w zalotach“ i „Zagłoba swa- 
tem“, 
Jutro. 


„Wieczór tańca“. 


Co wyświetlają w kinach? 


CRISTAL 


Dziś 
SZARLATAN 


dra rat w 6 aktach. 
MICHAŁ VARDONI i MARY KID 
dwie największe gwiazdy ekranów 
europejskich w rolach głównych. 


PALACE 


DZIŚ 
Ulabieńcy publiczności 


MOZŻUCHINiLYSIENKO 


w najnowszej swej kreacji p. t. 


Świat kulis i zmysłów 


Początek o godz. 6, 7 i pół i 9-tej, w niedzielę 4 i pół 
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„CORSO“ 
~- Dziś 


Królowa 
spadochronu 


Sensacyjno-salon. dramat w 6 akt. 
Nadprogram pyszna farsa w 2 akt. 


Wiadomości 
z Grudziądza. 


„Zaczarowane Koło“, 


(z) Po szeregu operetkach, farsach i 
komedjach ujrzeliśmy wreszcie sztukę 
polskiego autora. Baśń dramatyczną 
Rydla wystawionio z pietyzmem. Ponad 
poziom całego zespołu wzniosła się p. 
Wojdalińska w roli młynarki, kreując 
po mistrzowsku zwłaszcza w ostatnim 
akcie. Wojewoda p. Skalskiege dobry 
w ujęciu i zrozumieniu roli. Bardzo Mi 
łą była p. Masówna jako wojewodzian- 
ka, wkładając w rolę wiele poczucia er 
stetyki. Była to pierwsza rola, w któ- 
gej p. Masówna mogła swobodnie roz- 
winąć cały w niej drzemiący talent 
Pan Gołękiowski stworzył wcale niezłą 
postać fantastyczną „Kusego”, słabiej 
natomiast wypadł „Boruta“ p. Borkow- 
skiego mimo doskonałej charakteryza- 
cji Pan Karski nie opanował roli mły= 
narczyka, utrudniając tem w wielkiej 
mierze grę p. Wojdalińskiej. Z innych 
ról na wyróżnienie zasługuje postuszek 
Maciuś p. Galickiej. Bardzo efektownie 
wypadł pierwszy akt. Całość przedsta- 
wiała się bardzo składnie dzięki sta- 
rannej reżyserji p. Skalskiego, do Czego 
przyczyniły się w wielkiej mierze deko - 
racje pędzla p. Bożuchowskiego. Publi- 
czność wprawdzi dopisała, lecz nie tak 
jak na operetkę, na którą wypełnia 
zwykle całą widownią. 


Kilka słów pod adresem Dyrekcji. 


(z) Utartym zwyczajem „inowrocław- 
skim“ od niejakiegoś czasu rozpoczy- 
nają się przedstawienia coraz później, 
a ostatnie prawie o całą godzinę. Wy- 
wołuje to wielkie niezadowolenie publi- 
czności. Przedstawienia kończą, się wo- 
bec tego bardzo późno, co utrudnia po- 
wrót do domu, zwłaszcza w odleglejsze 
dzielnice miasta. W interesie teatru le- 
ży, aby dyrekcja temu niedomaganiu 
jaknajspieszniej zapobiegła, o ile chce 
mieć poparcie ze strony publiczności. 


KINO ORZEŁ VARIETE 


Grudziądz, Wybickiego 19 
Od 18 bm, 
Romans gryn á w 2 serjach 
10 aktach 
SE 


CHOROBY PIERSIOWE (płat) 


BALSAM THIGZOLAN AGE 


Pastylki 


Belgijskie 


z marką „kogut“ à la 
Valda, bez gumy.Sprze- 
dają apteki i drogerje. 


Wys ukolę KAŻÓGgO insiste, 


et. dominjal. roln., rach- 
aa, kasjera, ubezoie- 
czal. urzędnika — Kas chor. 
stenotypist. w lekcjach `o 
każdej porze. — Toruń, 
eglarska nr. 25. 


Mydła 


toaletowe 
a 
i de prania 
poleca najtaniej 


DROGERJA POD KORONĄ 
LEON RYCKHTER 
ul. Chełmińska 12. Tel. 102 


Ceny prenumeraty: Miejscowe 250 zł., 
4 łamowej 30 gr. Na pierwszej stronie 60. gr. 


Ruch towarzystw %0 gr. wiersz redakcyjny. Komunikaty 30 gr, wiersz redake 
Administracja otwarta od 9-ej do l-ej i od 3-ej do 6-ej. 


Spółdzielnia Wydawnicza, Toruń. %3: Drukarnia Robotniczą W. Pawlak i S-ka w Toruniu. 


z odnoszeniem lub zamiejscowe 2,75 zł, za granicą 4.00 zł. 
Za. ogłoszenia - skomplikowane i z zastr/eżeni em miejsca 250/0 nidwyżki 


Wadysław Kowalski 


Toruń, św. Jerzego 66 
Tel. 191 


najtaniej i najszybciej 
załatwia wszelkieczyn- 
ności, wchodzące wza- 


kres spedytorstwa. 
Szybko i tanio. 


wszelkiego rodzaju, grze- 
bienie ozdobne, agrafki do 
włosów, lusterka ręczne, lu- 
sterka kieszonkowe poleca 
najtaniej Perfumerja 


. Łoboda >» 


Toruń, Chełmińska 5 


Matki! 


Żądajcie w aptekach 

i drogerjach  hygie- 

nicznej er da dla 
dzieci 


„Puder Dzidzi” 


utrzymującyciało 
dziecka w zdrowiu 
i czystości. 


Do koncertów i zada 


poleca się 
zgrany zespół smyczkowy. 
Na żądanie w każdej obsadzie. 


Zgłoszenia przyjmuje się w Gospodzie Cechów 
Zjednoczonych, ulica Sukiennicza 16, Toruń, 


6 każdym czasie. 


(830 


day da ÓW g 


poleca 


L. Rychter, Drogerja 
Toruń, ul. Chełmińska 12 


Garbarnia 
Tofuń, Stroma 8 (Rybaki) 
Garbuję wszelkie skóry 
owcze i inne na futra we- 
dług systemu rosyjskiego 
także gotowe skóry na 
sprzedaż. Fr. Białkowski. 


Okazyjnie 


sprzedam bryczkę jak nową, 

osie patent. Z powodu wy- 
jazda. Adres wskże 

Redakcja „Evpressu Pom.“ 


Polecam jak najtaniej 
zegary stojące i me- 
chauizmy do tychże 
— światowe fabrykaty. — 
Wielki wybórw zegarach 
salonowych, budzi- 
kach i t.d. Specjalność 
ślubne obrączki. Za- 
sada niskie ceny. Wszelkie 
reperacje z zakresu zegar- 
mistrzosko - jubilerskiego 
wykonuję w własnej pra- 
cowni pod gwarancją. 57 


Józef Nawrocki 


Szewska 24 


Jednocześnie przywra- 
ca apetyt, wzmacnia 
organizm, powiększa 
wagę ciała, usuwa u- 
porczywy kaszel i cho- 
robliwe poty. Używać 
za poradą lekarza. — 
Sprzedają apteki. 
EDECCADPEB TN ZRT RSA 


Młoda inteligentna pani 


do gry na fortepianie (solo) 
poszukiwana od zaraz lub 
od 1. 12. br. Dzienna gaża 
początkowo 4 zł. obiad i ko- 
lacja. Józef Grzeszkowiak, 
Grudziądz, PL 23. Stycznia 19 
Restauracja i winiarnia. 


„Szwajcarskie gorzkie 
mł 


(z kogutkiem) 
znakomicie ułatwiają 
funkc 


|. ę Ą 
organów trawienia 


Idealny «naturalny srodek 
przy chronicznych zapar- 
ciach i przeciwvo otyłości. 
Sprzedają apteki i drogerje. 


Redakcja © od 4:ej do 6-ej, 


Ogłoszamia drobna: 


Ceny ogłoszeń: (wiersz milimetrowy) na stronie 7 tamowej 10 gr. 
w.ersz napisowy 15 gr. każda następna słowo 8 gr. 
Ogłoszenia zagran, 100%0-mdwyżzi. Za terminowy druk niə odoowiadamy. Od. cən powyższych opustów nie udziela się 


Na stronie 


Redaktor odp. PAWEŁ WAWRZASZEK. 


